
Nr, li,
W ychodzi we w torek, czw artek i sobotę 
w raz z bezpłatnym  dodatkiem sobotnim. 
Przedni, kw art, w ekspedycyi 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

M Ó D L  S i Ę  i P R A G  U J
•Za ogłoszenia płaci się od wiersza p e - 
tytowego 15 fen., od reklam y 40 fen. 
prenumerando. P rzekład na język pol­
ski bezpłatny. L isty  do Redakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

B o i  2 ,
Dziś: M artyny p. 
Ju tro : P io tra  wyz. Bochum, sobota, 30 stycznia 1B92. Słońca wschód: godz. 7 min. 44 

Słońca zachód: godz. 4 min. 44

R E D A K C Y A ,  L K S 1 I C D 1 C Y A  i D R U K A R N I A  „ W I A R U S A  P O L S K I E G O *  z n a jd u je  się p r z y  M a l th e se r s t r a s s e  l l a  n a  dole.

,W i a r u s  P o lsk i*  z a p isa n y  j e s t  w  cenn iku  p o cz to w y m , (Z e i tu n g s -P re is l i s te )  s t ro n a  323, nr.  97.

P rz e d p ła ta  
na luty i marzec.

N a  n a jb l iż sze  d w a  m ies iące ,  lu ty  i  m a­
rze c , m o ż n a  sob ie  je s z c z e  za p isa ć  „ W i a r u s a  
P o lsk ie g o *  z b e z p ła tn y m  d o d a tk ie m  „ N a u k a  
K a to l ic k a * .  M a m y  m o c n ą  nad z ie ję ,  że k to  g a ­
ze ty  nasze j  d o tą d  n ie p o s ia d a ,  z a a b o n u je  j ą  
sob ie  te raz .  W s z a k  rzecz  to  j a s n a ,  j a k  s łońce,  
że dziś k a ż d y  choć  t ro c h ę  o św ie co n y  cz łow iek  
m usi  cz y ta ć  j a k ie  d o b re  jiismo. K to  zaś  j e s t  
ka to lik iem  i P o la k ie m ,  w in ie n  cz y ta ć  p ism o 
k a to l ic k o -p o isk ie .  A  ta k ie m  p ism em  i to w ła ­
śnie  d la  d o b r a  w ia r u s ó w  n a s z y c h  n a  o b czy źn ie  
u m y ś ln ie  z a ło ż o n e m  j e s t  „ W ia r u s  P o lsk i*  ze 
sw ym  d o d a tk ie m  re lig ijnć j  treśc i .  T a m  k a ż d y  
zna jdz ie  p o k a rm  z d r o w y  d la  d u sz y  i rozum u . 
K to  za ś  ta k ie g o  p o k a r m u  nie u ży w a ,  te n  nie 
d b a  o sw ą  duszę ,  n ie  d b a  o o św ia tę ,  n ie d b a
0 sw ą  o jczyznę  —  to n ieszczęś liw y ,  c iem ny
1 n ie re lig ijny  cz łow iek .

O b y  w  g ro n ie  l icznych  ty s ię c y  n aszych  
w ia ru só w  j a k  n a jm n ie j  s ię  ta k ich  ludz i  z n a j ­
d o w a ło  !

D la  te g o  n iech  k a ż d y  p rz y ja c ie l  nasze g o  
pism a, k a ż d y  w ia ru s  m iłu jąc y  b l iźn iego  i s p r a ­
w ę  Ojczystą, o raz  p r a g n ą c y  d o b r a  ro d a k ó w ,  
j a k  n a jw ięc e j  w ia ru s ó w  n am ó w i do z a p isa n ia  
nasze j  g a z e t y !

„ W i s i , f i i s
w ra z  z b e z p ła ty m  d o d a tk ie m  re l ig i jn y m  p. t . :  

„N a u k a  K a to l ic k a 44 
ko sz tu je  (n a  lu ty  i m a rz ec )  n a  p o c z c i e  z o d ­
noszen iem  do dom u p rz e z  l is tow ego

1 markę 20 fen.;
w  A j  e n  c y  a c h  „ W ia r u s a  P o lsk ie g o *  z o d ­
n oszen iem  do dom u rów n ież

1 markę 20 fen.;
w  E k s p e d y c y i  zaś

80 fenygów,
je że li  a b o n e n t  sa m  p r z y s y ła  po  num er.

N a  po cz c ie  p ro s im y  w y ra ź n ie  żą ­
d a ć :  Z e i tu n g  W ia ru s P o ls k i  aus  B o e lr a i s t .

Ekspedycya „Wiarusa Polskiego44
w Ilo c lm m  (w  W e s tf a l i i )  M a lth e se rs tr .  17a.

T o w  fi f z y s t w i i .
IV.

P o  d łuższe j  p rz e rw ie  i ró żn y c h  p rz e sz k o ­
d a c h  p o zw o lim y  sobie  czy te ln ik o m  „ W ia r u s a  
P o lsk ie g o *  je sz c z e  k i lk a  n a p isa ć  u w a g  o T o ­
w a rz y s tw a c h .  T o w a r z y s tw a  są  w ie lk im  d o b r o ­
dz ie js tw em  dla  r o d a k ó w  na obczyźn ie .  N a w e t  
ci, co do nich nie należą,  m a ją  z nich n ie m a łą  
ko rzy ść .  U rz ą d z i  T o w a r z y s tw o  n ab o ż eń s tw o  
i z a p ro s i  k s ię d z a  po lsk iego ,  m a ją  w szy scy  z 
te g o  p oży tek .  Z ac h o ru je  n ie jeden  i p o p a d n ie  
w  b iedę ,  to gdzież  się u d a ?  N ajczęśc ie j  do 
T o w a r z y s tw a  o w sp a rc ie .  G d y b y  P o la c y  d o ­
b rze  sob ie  rzecz  rozw aży li ,  to b y  w sz y s c y  się 
z łączy li  do k u p y  i razem  sob ie  d o b rz e  radz ili ,  
w sp o m a g a l i  się i do d o b reg o  zachęca li .  L ec z  
w ielu  j e s t  ta k ich  n ie ro z t ro p n y c h  i c iem nych , 
że w sze lk ie  n a u k i  i r a d y  nic nie pom ogą .  N ie ­
k tó rzy  nie u m ie ją  żyć  z d rug im i w T o w a r z y ­
stwie, bo ta m  n ie  idzie  j a k o ś  po ich myśli ,  
d ru d zy  nie chcą, bo  n ie  m a ją  d la  w y ższego  
ja k ieg o ś  celu, d la  d o b ra  p o w sz e c h n e g o  żad n eg o

z ro zum ien ia .  N a tu r a ln ie  że -tam, gd z ie  j e s t  
w ięcej ,  k a ż d y  n a  k o rz y ść  d o b r a  p o w sze ch n e g o  
coś pośw ięc ić  musi, z a p r z e ć  się tego  lub  o w e ­
go, bo  w  T o w a r z y s tw a c h  k o n ieczn ie  p o t r z e b n a  
k a r n o ś ć  i p o rz ą d e k .  L e c z  to  źdźb ło  p r y w a ­
tn eg o  p o św ię c e n ia  nie m oże iść  w  ra c h u b ę  z 
po ż y tk ie m  ogólnym . —

Cel po lsk ich  T o w a r z y s tw  n a  o b cz y źn ie  
ja k iż  j e s t ?  S z e rz e n ie  d u c h a  p o rz ą d k u ,  k a r ­
nośc i  i d o b ry c h  o b y c z a j ó w ! D o  te g o  celu 
p r o w a d z ą  ró żn e  ś rodk i.  M ó w il iśm y  ju ż  o n ie ­
k tó ry c h  w  p rz e sz ły c h  a r ty k u ła c h  z e sz łe g o  r o ­
ku, j a k  o g o d n o śc i  p rez esa ,  k a s y e r a ,  o kasie , 
o b ib lio tece ,  o g az e tac h .  W  n a s tę p n y c h  a r ­
ty k u ła c h  p o m ó w im y  o innych . Ł a t w o  j e s t  T o ­
w a rz y s tw o  za łożyć ,  lecz n ie ta k  ła tw o  je  d o -  
b r z e  p ro w a d z ić .  L u d z ie  się p rę d k o  nudzą .  
W s z y s tk im  nam  p o t r z e b a  życia , za ję c ia  i r o z ­
m aitośc i.  G d z ie  ty c h  n ie  ma, tam  p o b y t  j e s t  
p rz y k ry ,  uc iąż l iw y  i n ieznośny . D o  T o w a ­
rz y s tw  na leżą  ludz ie  w o lnć j  woli, a  w ięc  nie 
m o ż n a  n ikogo  do T o w a r z y s tw a  zm usić , ty lko  
m o ż n a  p rz y w a b ić ,  p rz y c ią g n ą ć ,  N ic z e m  zaś 
ła tw ie j  nie m o ż n a  ludzi w a b ić  j a k  z a b a w ą  i 
ro zkoszą .  G a d a ją  i g d e r a ją  n ie k tó rzy  n a  d z ie ­
ci, że  lu b ią  się baw ić ,  lecz n ie  ty lko  dziec i 
lu b ią  z a b a w ę :  dzieci b a w ią  się  po  dz iec innem u, 
a  s ta rz y  p o  s ta re m u ,  u- ezęsi o—s ta rz y .w ię c e j  
od  dzieci. C z ło w iek  c iem ny nie w y k sz ta łc o n y  
lubi z a b a w y  zm ysłow e ,  cz łow iek  w y k s z ta łc o n y  
w ięcej  d u chow e .  L u d  polsk i też  do  z a b a w y ,  
ro zk o sz y  i t a ń c a  je d y n y .  N iec h  ty lko  k to ś  n a  
sk rz y p c a c h  lub na  h a rm o n ic e  z a g ra ,  to  w s z y ­
s tk im  aż ły d k i  d rg a ją .  N ie  je s te ś m y  tak im i 
go r l iw cam i,  iż b y śm y  chcieli w sz e lk ą  z a b a w ę  
albo  i ta ń c e  po tę p iać .  C icero ,  m ą d ry  R z y ­
m ianin ,  p o w ie d z i a ł : „N em o  sa l ta t  nisi in s a -
liiens* —  n ik t  n ie skacze,  c h y b a  sza lony ,  lecz 
m y p o w ia d a m y :  cóż to  m a .s z k o d z ić ,  że i m ę ­
drzec  poskoczy ,  jeże li  ty lko  skrom nie i uczciwie- 

L e c z  z a  n a s z y c h  czasó w  tru d n o  o sk ro m ­
n ą  i u czc iw ą  zab aw ę .  A  z re s z tą  i n a ju c z c iw ­
szy ta n ie c  j e s t  d la  m ło d y c h  ludzi z a w sz e  o -  
k a z y ą  do g rzechu .  B o  p o w ie d z ,  b ie d n y  cz ło ­
w ieku , d la  czegoś  u p ad ł ,  d la  czego  ci się p o ­
ś l iznę ła  n o g a ?  A  boś  n ie  u n ik a ł  ta ń có w .  T u  
na  obczyźn ie  za c h o d z i  je szc ze  ta  t ru d n o ść ,  że 
tu  m łodz ież  n ie  m a  d o s ta te czn ie  ucz c iw y c h  p o l ­
sk ich  p an ien  i d z ie w c z ą t  do ta ń c a ,  bo  tu  w o -  
góle m o ż n a  po lsk ie  n ie w ias ty  na  pa lca ch  p o ­
liczyć. N ie  m a jąc  uczc iw ych ,  b ie rz e  się p ie rw  - 
sze  lepsze  d z ie w c z y n y  n iem ieck ie  z ulicy, a te  
z p e w n o śc ią  nie do sz e rze n ia  p o rzą d k u ,  m o ­
ra lnośc i  i d o b ry c h  o b ycza jów , lecz do z e p su ­
cia się p rzy c zy n ia ją .  L ic h e  ta k ie  p o l s k o - k a -  
to lick ie  T o w a rz y s tw o ,  k tó re  g łów n ie  p rze z  t a ń ­
ce t r z y m a  się kupy ,  m a  w  kas ie  p ien iądze ,  a 
w  g ło w ie  p u s to  i lekko, i w  sum ien iu  b rudno .  
M a tk a  B o s k a  C z ę s to c h o w sk a  i św . P a t r o n  z 
n ie b a  n ie  m oże  p a t r z e ć  ła sk a w ie  n a  g rze szn e  
p o d ry g i ,  tu p a n ia  i k rz y k i :

E j  dan a ,  d a n a ,  dan a ,  sk a k a j  M a ć k u  do r a n a ;
A  ra n o  ból g ło w y  i o p ra c y  nie m a  mow y! —■

D o ch o d z i  n a s  w iadom ość ,  iż n ie k tó rz y  tw ie r ­
dzą ,  iż my n a  ta ń c e  z e zw a lam y .  W c a le  n ie !  
W ia d o m o ,  że pp.  p rezeso w ie  sam i uchw alil i  w  
B o c h u m  ta ń c e  z T o w a r z y s tw  w yk lu cz y ć ,  gdyż  
inaczój t ru d n o  ła d  i p o rz ą d e k  za ch o w a ć .  A  j e ­
żeli p e w n e  T o w a r z y s tw a  się do tego  n ie  s to ­
sują ,  to  też  nie m o g ą  liczyć n a  b ra te r s tw o  T o ­
w a r z y s tw ,  k tó re  sobie p ra w d z iw ie  go d n ie  i 
s z lach e tn ie  pos tę p u ją .

A  w ięc  co m a ją  T o w a r z y s tw a  ro b ić ?  Czy 
to  nie m o ż n a  się uczc iw ie  w  in n y  sposób  p o ­

b a w ić ?  C zy  nie m o ż n a  m ieć  ja k ie g o ś  w y k ła ­
d u ?  C zy  nie m ożna  sobie  z a ś p ie w a ć ?  ' C z y  
nie m o ż n a  o d e g ra ć  od czasu  do czasu  ja k ie ­
goś  t e a t r z y k u ?  C zy  nie m ożna  coś p o u c z a ­
ją ce g o ,  z a b a w n e g o ,  śm iesznego  z a d e k la m o w a ć ?  
C y g a ro ,  kufel p iw a  i ta n iec  to  z b y t  z m y s ło w e  
ty lko  z a b a w y .  P rz e c ie ż  ka to l ick ie  T o w a r z y ­
s tw a  sz lac h e tn ie js ze  p o w in n y  sobie  w y tk n ą ć  
ce le :  naukę ,  o św ia tę ,  p o rz ą d e k ,  m ora lność ,  d o ­
b re  o b ycza je ,  a n ie  te  n iebezp ieczne  tańce .

Z re sz tą  t ru d n o  nam  pojąć ,  d la  czego tu  
n ie jed n y m  ta k  w e so ło ?  C iężka  p rac a ,  obca  
m ow a,  da leko  od sw o ich ,  n iebezp ieczeńs tw o  
życ ia ,  b ra k  ośw ia ty ,  b ra k  opieki duchow nćj,  
j a k b y  na w y g n a n iu  i tu ła c z c e  —  a  te  k ilka  
t r o ja k ó w  w  kieszeni,  toć  to  je sz c z e  n ie sz cz ę ­
ście cz łow ieka ,  ż e h y  n a  to  k on to  po  p r y w a ­
tn y c h  m ie sz k an ia ch  i r e s ta u r a c y a c h  sk a k a ć  ty l ­
ko i tańczyć .

L ec z  pow ie  m oże  n ie jed e n :  L ep ie j ,  że  w  
T o w a rz y s tw a c h  tańczą ,  j a k  p o za  T o w a r z y s t w a ­
mi. C zy  le p ie j?  N ie .  K to  chce hu lać ,  n a  to 
r a d y  nie m a  —  on ta ń cz y  i w T o w a r z y s tw ie  
i p o z a  T o w a r z y s tw e m ,  a  p o w ia d a m y ,  że ta ń ce  
T o w a r z y s tw  nie p o d n o sz ą ,  ty lko  dem ora l izu ją .  
L e p ie j  m ieć  m niej cz ło n k ó w  a p o rz ą d n y c h ,  
u c z c iw y c h .  L e p s z a  g a rść  pszen icy ,  j a k  k u p a  
s łom y. T o w a r z y s tw o  m a m ieć n a  celu sz e ­
rze n ie  d o b ry c h  obycza jów . Je ż e l i  tam  n ie k tó ­
rz y  idę  t a ń c z y ć  gdzie indz ie j ,  to  ju ż  nic rzecz  
T o w a r z y s t w a  o to  się t ro szczyć .  T o w a r z y s tw o  
p rz e d e w sz y s tk ie m  d b a ć  p o w in n o  o sw ój h o ­
nor, a sw eg o  h o n o ru  n ie za ch o w a ,  jeże li  sam o 
da je  o k a z y ą  do ta ń c a  i p rze z  to  do ró żnych  
w y b ry k ó w .  A  za p ew n ie  nie b ęd z ie  to  ze s t r a ­
tą  d la  T o w a r z y s tw a ,  g d y  k ilku  cz łonków  z p o ­
w o d u  u su n ięc ia  t a ń c a  strac i.  T a c y ,  co ty lko  
za  ta ń ce m  g o n ią  i n ie  m a ją  innego  w y ższego  
celu n a  oku, już  p rze z  to  sam o nie godn i n a ­
leżeć do T o w a r z y s tw a  p o lsk o -k a to l ic k ie g o .  Z r e ­
s z tą  w ię k s z a  część p o lsk o -k a to l ic k ic h  T o w a ­
rz y s tw  n a  o b czy źn ie  s a m a  od s ieb ie  n ic nie 
chce w iedz ieć  o ta ńcu ,  w ięc  z a p e w n ie  i te  k i l ­
k a  T o w a r z y s tw ,  co są innego  z d a n ia  m o g ły b y  
się do tego  za s to so w a ć ,  a p rze z  to  n a s tą p i ła b y  
w z a je m n a  zgodność ,  m iłość  i p o sz an o w an ie .  
C zy  nie p r a w d a  b r a c ia ?  A  w ięc  sp o d z iew a m y  
się, że t a k  będz ie  n a  p rzysz łość .

Nowiny ze świata politycznego.
U ro d z in y  C esarza W ilh e lm a  o b c h o ­

dzo n o  u roczyśc ie  w  ca łym  kra ju .  I  po lsk ie  
d z ie ln ice  chę tny  w  tem w z ię ły  udz ia ł ,  p r a g n ą c  
z łożyć  m o n a rsz e  ho łd  w zdz ięcznośc i  z a  ł a s k a ­
w ą  d la  nas  życzliw ość.  W s z y s tk ie  też  p ism a  
po lsk ie  w y g ło s i ły  szczere  życzen ia  pom yślnośc i  
d la  życ ia  i r z ą d ó w  w ie lk o d u szn eg o  m onarchy .  
C esarz  sk o ń c zy ł  te ra z  3 3 -c i  rok  życia . B r a t  
ce sa rza ,  ks iążę  H e n ry k  m ia ł  ta k ż e  w  lekkim  
s topn iu  influenzę,  lecz obecn ie  już  z d ró w  i 
p rzen ió s ł  się  ze  sw ą  rodz iną  do B erl ina ,  gdzie  
■w urzędz ie  m a ry n a rk i  m a  b y ć  czynnym . —  
C ó rk a  ce sa rz a  a u s t r i a c k i e g o  a rc y k s ięż n a  
W a le ry a ,  m a łżo n k a  a rcyks ięc ia  F r a n c i s z k a  S a l ­
w a to r a  p o w iła  córeczkę .  C e sa rz  F ra n c i s z e k  
J ó z e f  ro z p o rz ą d z i ł  ze w z g lę d u  n a  l ichy  s ta n  
k u p ie c tw a  i p rze m y słu ,  ab y  mim o ża ło b y  d w o r -  
skićj n ie zan iechano  z w y k ły c h  ba ló w  i za b aw .  
— © jelec  św . m ia n o w a ł  ks. k a r d y n a ła  L e -  
d ó ch o w sk ieg o  p re fek tem  św . P r o p a g a n d y  w  
m ie jsce  zm ar łeg o  ks. kard .  S im eoni.  J a k o  d o ­
w ó d  b ła z e ń s tw  p o p e łn ian y c h  często przez
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wrogie katolicyzmowi żwioły, przytaczamy fakt, 
że 
iż
jfifi 
mu,
e y  kardynałowie .za zgodą Ojca 
publicznie wezwanie do katolików, 
występowali nieprzyjaźnie wobec rządu, 
winni gorliwie zabrać się. do naprawy stosun­
ków7 religijnych i kościelnych. Winni żądać 
wolności i większego uszanowania religi w szko­
łach i w wojsku, bo tam arcysmutnie wyglą­
da pod tym względem. — W  P e te j r s S m rg J i  
odbyło się nabożeństwo żałobne za zmarłego 
wielkiego księcia Konstantyna, Mikołajewicza. 
Obecni byli car, carowa — bo już zdrowsza — 
i reszta członków carskiej rodziny. Na roz­
kaz cara ma być wieśniakom w stronach do­
tkniętych nieurodzajem a zatrudniającym się 
rzemiosłem, udzielane bezpłatnie drzewo 
z lasów carskich. — Zdaje się, że na stolicę 
arcybiskupią westministerską w A is g i i i ,  osie­
roconą przez śmierć „kardynała robotników" 
Its. Manninga, powołanym zostanie biskup Vaug­
han. — I  w północnej H i s z p a n i i  lud zaczyna 
się burzyć, i to w  prowincyaeh baskijskich. 
Przyczyną buntu jest bieda. Strejkujący gór­
nicy poprzecinali dróty telegraficzne i zniszczyli 
nasypy kolejowe. Zaprowadzono stan oblę­
żenia, a wojsko ścierało się kilkakrotnie z lu­
dem wzburzonym; nie brak zabitych i rannych. 
— Rzeczpospolita c M I l j s k a  ma zatarg ze 
Stanami północnej Ameryki z powodu potur­
bowania kilku majtków północno-amerykań- 
skich. Rzecz ta  długo się wdokła i rząd S ta­
nów groźnie występował wobec Chilijczyków. 
Teraz ostatni obawiając się smutnych następstw 
swego uporu, przeprosili potężniejszego prze­
ciwnika i będzie cicho.

Z  kraju ojsjsy&tego.
* Z  P o z n a ń sk ie g o .
— F c a s i a a .  Najprzewieleb. ks. Arcybi­

skup zwiedził między innemi także tutejsze se- 
minaryum duchowne. Po odśpiewaniu łaciń­
skiej pieśni (Módlmy się za Arcypasterza na­
szego) powitał go regens zakładu ks. Jedzink, 
wyrażając uczucia miłości i podziękę za od­

L E G E N D  A.

(Dokończenie.)
W ątpić nię może, to kaplica, to krzyż na 

wierzchu, ale wnijść ani myśleć, ani nawet 
dojrzeć, co w niej. Kamienie, ciernie i ziele 
wysokie zarastały wchód do niej. To ją  nie 
zraża, odważnie nagina, łamie rączką pokrwa­
wioną ostatnią łodygę, z trudnością wyrywa 
i wchodzi. Nad szczątkami zwalonego ołtarza 
krzyż, a na nim przybity Zbawiciel. Dziecina 
upada na kolana, rączki składa na piersiach, 
wznosi smętne oczy zalane łzami i głosem 
wdzięcznym i żałosnym : „Tak Cię to samego 
zostawili, mój Panie V — zawoła — nikt Cię 
nie pilnuje, nikt z Tobą nie rozmawia; tak 
Ci tu smutno, ciemno i głodno. Już Ci tak 
nie będzie, mój Jezu! J a  Cię tu ubiorę, na­
karmię, ja  Cię kochać będę, bawić się i płakać 
chcę z Tobą." — l dnia drugiego koszulkę 
białą włożyła na boski wizerunek, uplotła wia­
nek z stokrotek, na koronie cierniowej zawie­
siła, zamiotła kapliczkę, posypała wonuemi 
kwiatkami ołtarz i połowę swego chleba i ja ­
gody w koszyczku postawiła, a na progu sie­
dząc, czekała. A gdy słońce zachodziło, po­
wstała. „Dobra noc Ci, mój Panie! — rzekła, 
słodkiem wejrzeniem żegnając obraz Zbawi­
ciela. — W rócę jutro i pojutrze wrócę, i za- 
w7sze przy Tobie i z Tobą zostanę. Już Ci 
nie będzie smutno, -ciemno i głodno, póki ja  
żyć będę." — Wiernie danego dotrzymała 
słowa. Dnie całe doglądając gąsek, a patrząc 
na krzyż, mówiła, śpiewała, kapliczkę ozda­
biała, a często, bardzo często wracając w po­
łudnic. zastawała w niej modlącego się żebraka 
lub pielgrzyma, który dzięki składał za po­
krzepienie się niespodziewanym posiłkiem, a jej 
się lubo na sercu robiło.

Aż tu dnia jednego, już w późnej jesieni, 
wypędzała gąski z podwórza, kiedy matka 
rzekła.: „Dziś ostatni raz pójdziesz w pole."

wiedziny. Ks. Arcybiskup podziękował ser­
decznie. wspominając, że w tych samych mu- 
rach i do jego duszy płynęły niegdyś prawdy ; 
wiary św. i zagrzewało się serce jego ciepłem 
miłości Bożej. Zaznaczył też wyraźnie ks. 
Arcybiskup, że i kierownik zakładu i profeso­
rowie posiadają jego zupełno zaufanie. N astę­
pnie wezwał Arcypasterz kleryków do gorli- 
wśj nauki, a wychowańców narodowości nie­
mieckiej upominał, aby pilnie uczyli się języka 
polskiego, który im potrzebny do pożytecznego 
działania w duszpasterstwie. Udzieliwszy ze­
branym swego błogosławieństwa odwiedził ks. 
Arcybiskup profesorów w ich mieszkaniach, a 
w końcu także refektarz i kuchnię, gdzie o- 
becnój służbie udzielił osobno arcypasterskiego 
błogosławieństwa. Podobno niezadługo ma ks. 
Arcybiskup udać się do Rzymu, aby odwie­
dzić według zwyczaju progi apostolskie i zło­
żyć hołd szacunku Ojcu św.

— B u k . Przed kilku dniami przybył do 
miasteczka naszego Najprzew. ks. Biskup dr. 
Likowski z Poznania. Na powitanie ks. Bi­
skupa katolicy tutejsi udekorowali pięknie i 
gustownie całe miasto, a przedewszystkiem u- 
licę Poznańską, przez którą ks. Biśkup prze­
jeżdżał. Ustawiono także trzy bramy tryum­
falne. Przed pierwszą bramą wygłosił p. Ko- 
śmieder mowę powitalną, na którą ks. Biskup 
odpowiedział.

Poczem ruszył ks. Biskup dalej w7 pięknym 
i wspaniałym pochodzie, poprzedzonym ban- 
deryą. składającą się z 50 jeźdźców. Pochód 
zatrzymał się na rynku, gdzie wygłosił prze­
mowę pewien gospodarz, na którą także ks. 
Biskup odpowiedział i następnie udał się do 
kościoła. Najprzew. ks. Biskup zabawił w 
mieście naszem 2 dni i udzielił w7 tym czasie 
około 8000 osobom Sakramentu bierzmowania.

— Pąrseęezew o. Dnia 24 b. m. zmarł ' 
nasz proboszcz ks. Antoni Wrzesiński, licen- 
eyat św. teologii. Pogrzeb odbył się przy li­
cznym współudziale duchowieństwa i wiernych 
dn. 27 bm.

— K r z y w i ń .  W e wsi Bielowie, leżącej 
około 1 mili od miasta naszego, skradziono 
pewnćj wdowie ze zamkniętej skrzynki 900 m. 
w7 gotówce, oraz znaczną ilość płótna i kilka 
sukien. Złodziei nie Wykryto dotąd.

— Influenza wciąż jeszcze u nas pokutuje.

Pobladły rumiane lica dziecięcią, drżącym gło­
sem spyta ła : „Matulo, kiedy tam w rócę?“ — 
„Na wiosnę dopiero!“ Pobiegła do chaty, 
otworzyła skrzyneczkę i wyjęła z niej kilka 
czerwonych jabłek, które do koszyka włożyła 
i pomału szła w pole, rączką ocierając łzy 
rzęsiste, a pognawszy stado na zwykłe miejsce 
nad rzeką, pobiegła do kaplicy. Tam miasto 

-wesołego codziennego powitania, łkaniem prze­
rywając mowę. tak się odezw ała: „Czy nie 
wiesz, co się stało, o mój miły7 Panie! czy 
widzisz, jak ja  płaczę? Ale płacz nic nie po­
może, matki muszę słuchać, już nie wrócę! 
Całą zimę do Ciebie nie w ró c ę ! Znów7 Ci 
zimno i smutno i głodno będzie; ostatni raz 
jabłuszka Ci moje przynoszę i sukienkę ciepłą.“ 
A obwiązując sukienkę zimową, z siebie zdjęła, 
zawiesiła na krzyżu i nią otuliła Jezusa. Cały 
dzień wzdychając i narzekając tkliwie, żegnała 
ulubionego, jedynego swego towarzysza. Już 
się ciemnieć zaczęło, dziewczynka stała na progu 
i zejść miała, kiedy głosem dźwięcznym, po­
ważnym. cichym i pełnym imię jej zabrzmiało 
uroczyście pod sklepieniem kapliczki. Bez 
trwogi oczy wzniosła, patrzy na P ana  i czeka. 
„Córko moja! na mnie kolej poczęstować cię 
i ustroić. Zapraszam cię jutro do siebie na 
królewską ucztę i królewskie dostaniesz szaty 
i przy mnie siedzieć będziesz. Czy przyjdziesz ?,! 
— „O przyjdę, mój Jezu, ale gdzie mi iść 
każesz, czy tu ta j?” — „Do nieba, nie tutaj. 
Chceszli być u mnie, to umrzeć musisz.” — 
„O ja  chcę umrzeć i być u Ciebie, mój Boże." 
I dziecina wolnym krokiem szła ku domowi, 
paluszek na czole trzymała, oczko ku ziemi 
spuściła i rozmyślała. Pokój radosny malował 
sią na wdzięcznem obliczu. I  weszła do izby, 
gdzie grono rodzinne już koło wieczerzy się 
krzątało. Na ławie wskazano jej miejsce, ale 
ona wsparłszy główkę na ramieniu ojca, cicho 
mu szepnęła te słowa: „Nigdym cię ojcze o nic 
nie p rosiła ; przyrzeknij, że mi nie odmówisz, 
o co cię dziś poproszę". — „Przyrzekam" — 
odrzekł zdziwiony. „Ale nie mów7 głośno, by

Umarło na nią już kilkanaście osób dorosłych 
i bardzo wiele małych dzieci.

— O s t r z e s z ó w .  Dla ubogich dzieci 
szkolnych bez różnicy wyznania założono tu ­
taj od 17 bm. kuchnią ludow7ą pod dozorem 
magistratu. Dzieci dostają w dni powszednie 
ciepły obiad.

— T rzc ia n k a . Tutejszy urzędnik ko­
lejowy Z. szedł z miasta na dworzec do słu­
żby. Ażeby skrócić sobie drogę, przechodził 
przez szyny kolejowe. Nagle najechała go lo­
komotywa. która go pochwyciła i zmiażdżyła 
mu lewą nogę. Oprócz tego odniósł nieszczę­
śliwy ciężkie rany po całem ciele. Nogę mu­
siano mu już odjąć. Ciężko poraniony żyje 
wprawdzie dotąd, jest jednak mało nadziei, a- 
żeby się utrzymał przy życiu.

— Przed kilku dniami przybyła pewna 
pani z Berlina do miasteczka naszego, w celu 
odwiedzenia swój córki. Zaledwie pobawiła 
tutaj kilka dni, dostała nagłe pomięszania zmy­
słów, tak że ją  musiano odesłać napowrót do 
Berlina do zakładu obłąkanych.

* Z  P r u s  Z a ch o d n ich .
— P e lp lin . W  niedzielę rano mieliśmy 

tu 15 stopni mrozu.
— P i la .  Urodzony w Warlubiu a mie­

szkający od wielu lat tu w Pile Jan  Czerski, 
będzie, jak donosi grudziądzki „Geselliga", dn. 
211 marna br. 50-letn.i jubileusz kapłaństwa 
swego obchodził. Wątpimy, czy p. Czerski tę 
rocznicę obchodzić będzie, gdyż kapłaństwa 
jako Sakramentu nic uznaje. Wspomniany 
„Gesellige“ dodaje, że liczba stronników Czer­
skiego ciągle się zmniejsza i że w ostatnim 
roku tylko 1200 m. z całych Niemec wpłynęło 
na utrzymanie p. Czerskiego. Jeszcze wielu 
pamięta, jak przed 47 laty ów pan Czerski 
„tryumfalne" wjazdy do miasta odbywał, jak 
odprzęgano konie a masoni wstępując w miej­
sce koni, ciągnęli powóz, w którym on siedział. 
Tak to przemija chwała tego świata.

— W ąb rzeźno . W  Wroniu spaliła się 
w nocy na 22 bm. szkoła. Nieszczęście nie 
jest wielkie, bo miała być rozebraną i nowy 
gmach miał stanąć.

— S w ie c ie . W  parafii niewieścińskiej 
i dzieci katolickie musiały mieć książkę E. Betdttu 
na podstawie protestanckiej ułożoną i nawet 
słuchać wykładu religii luterskiej. W skutek

matula nie słyszała mojej prośby. Daruj mi 
trumienkę, masz deski suche gotowe, zrób mi 
dziś jeszcze trumienkę. Pierwsza to i ostatnia 
moja prośba." — Ojciec radby się uśmiechnął 
i w7 żart obrócił tę mowę, ale dziecię poważnie 
i z litością na matkę wskazała, rączki błagal­
nie złożyła ; zadrżała mu łza w oku. Powstał 
wziął toporek i wyszedł. Dzieweczka pocało­
wała braci i siostry, objęła kolana matki i do 
paciorka uklękła, a wszyscy spali, nim ona go 
skończyła. W  komorze przed świtem stoi za 
ziemi trumienka. Dziecina oblokła białą ko­
szulkę, włożyła wieniec zielony na swoje złote 
kędziorki i czeka przebudzenia rodziców. A 
gdy się ocknęli, zbliżywszy się do nich, jak 
zwykle: „Niech będzie pochwalony Jezus
Chrystus" wyrzekła. — Odpowiedzieli: „Na
wieki." — Ona wtedy uklękła, a przymilająe 
im się i tuląc główkę do ich łona, rzekła: 
„Zegnam was, drogi ojcze, kochano m atko; 
Jezus mnie do siebie zaprosił. Nie płaczcie, 
wyglądać was będę w niebie." — Zdumieni, 
nie pojmują znaczenia tych słów, jak im się 
często niepojętą zdawała ta luba dzieweczka. 
A ona wraca do komory i lekko drzwi za­
wiera. Rodzice smętni garną się jednak do 
pracy, nie mówią i słowa do siebie, aż tu, gdy7 
mają zaczynać modlitwę poranną z dziatkami 
i czeladzią, słyszą wszyscy7 anielskie pienie, 
głosami niebieskimi wdzięcznie wtórowane. 
Matka struchlała, chwiejąc się biegnie, otwiera 
drzwi i widzi dziecinę swoją ukochaną leżącą 
w trumience. Bledziuchne lica. oczęta zam­
knięte, ręce na krzyż złożone, uśmiech nad­
ziemskiej rozkoszy na ustach koralowych. — 
„O Boże! — krzyknęła żałośnie — umarła! 
Myśmy jej nie warci" — i padła na ziemię, 
duszą i wnętrznościami bolejąc. — „Niewiasto, 
— zawołał mąż, podejmując ją  zwolna — tyś 
matką anioła" — i wyrzekł uroczyście z uwiel­
bieniem i rozrzewnieniem: „Bądź odtąd siostrą 
moją a panią!"

K O N I li C.

„Koln. Zeitung" odebrała z Rzymu telegram, 
to Jezuici zmusili do tego Papieża, wyzysku- 
jego obecną, słabość. Oj autorze telegra­

fio domu waryatów z tobą! — F ran ciia -
św. ogłosili 

aby .nie 
Ale
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.zaża len ia  o jców  ro d z in  ju ż  to  po  części zn ie ­
siono, a  z a p e w n e  w k ró tc e  zm ien ią  z u p e łn ie  na  
k o rz y ść  ka to lików . Z te g o  w idać ,  że p ro śb y  
ro d z ic ó w  sk u tk u ją ,  jeżeli  do o d p o w ied n ich  w ła d z  
b y w a ją  w y s to so w a n e .  —  W  C zap iem  w y b u c h ł  
22 bm . o 4 godz. r a n o  ogień, k tó ry  zn iszczy ł  
dom  m ieszka lny  i s ta jn ię  p o s ia d a c z a  W e d ta .  
C z ło n k o w ie  ro d z in y  za le d w ie  ocaleli,  t a k  szybko  
r o z s z e rz y ł  się ogień .

•— T tó ise w .  W  K rz y ż u  u m a r ł  ta m te jszy  
r e s t a u r a to r  d w o rc o w y  E u c h a ry u s z  H offm ann ,  
k tó ry  d a w n ie j  tu  b y ł  r e s ta u r a to r e m  i w ła ś c i ­
cielem za n ie ch a n e j  te ra z  f a b ry k i  s z tu cz n y ch  
kam ien i .  P rz e ż y ł  la t  75. —  M o s t  n a  s ta re j  
W iś le  z n a jd o w a ł  się w  c z w a r te k  w  w ielk iem  
n ie b ez p iec ze ń s tw ie .  Z b ro d n ic z a ,  n ie z n a n a  ręk a
p rz e c ię ła  r u ry  g a z o w e  p rz y  fila rach  się z n a j ­
d u ją ce  i za p a l i ła  w y b u c h a ją c y  gaz . S zczęś l i ­
w y m  sp o so b e m  z b ro d n ią  d o sy ć  rych ło  o d k ry to ,  
ab y  sk u tk o m  m oż liw ym  zap o b ie d z .  —  K u śn ie rz  
K .  u s i ło w a ł  się o t ru ć  19 bm., s p o w o d o w a n y  
t r o s k a m i  fam ili juem i do tego  k roku .  S z y b k a  
.pomoc l e k a r s k a  o d w ró c i ła  w sze lk ie  n ie b e z p ie ­
czeńs tw o .

—  T o r u s ' s .  W  n iedzie lę  17 bm. o d by ło  
s ię  z e b ra n ie  n auczyc ie l i  ce lem  z a ło ż e n ia  k a t o ­
l ickiego T o w a r z y s t w a .  G ru d z ią d z k i  „ G e se l -  
l ig e “ , j a k  w iad o m o ,  n ie lubi ta k ich  T o w a r z y s tw ,  
bo p o p ie ra  m a sońsk ie .  T u te j s z y m  n a u c z y c ie ­
lom  p o d s u w a  dążnośc i  po lsk ie ,  co j e s t  o cz y ­
w iśc ie  b r u d n ą  d e n u n c y a c y ą .  —  R o b o tn ic a  T e o ­
fila B u d n ie w s k a  z o s ta ła  śc ię tą  tu ta j  22 b. m. 
o g o d z in ie  6 ra n o  za z a m o r d o w a n ie  sw egoO O
m ęża.

* i£e Slązfca.
—  Proszków . D z iw n e  z d a rz e n ie  m ia ło  

m ie jsc e  w  om nibus ie  po cz to w y m , id ą cy m  z P r o ­
sz k o w a  do O pola .  P r z y  z a m y k a n iu  d rz w i  d o ­
s ta ł  s ię  p o m ię d zy  d rzw ic zk i  k a w a łe k  ok ryc ia ,  
s k u tk ie m  czego  d rzw i  t a k  s ilnie  się zam k n ę ły ,  
że  nie m o ż n a  by ło  ich  o tw o rz y ć .  K ilk u  p a ­
sa ż e ró w ,  k tó rz y  w  czas ie  d rog i  w y s ia d a l i ,  m u ­
sieli w y jść  p rz e z  okna ,  bo  inacze j  nie szło. 
D o p ie ro  w O po lu  p rz y w o ła n o  k o w a la ,  k tó ry  
p rz e m o c ą  d rzw i o tw o r z y ł  i ta k im  sp o so b e m  
p o d ró ż n y c h  osw obodz i ł .

—  R a c i b ó r z .  W  dom u b a n k ie r a  H o -  
n ig e ra  m ie sz k a  je d e n  n iższy  u rzę d n ik  ko le jow y ,  
m a ją c y  dw o je  dzieci.  W  sobo tę ,  g d y  on  się 
w  s łużb ie  a żo n a  n a  t a r g u  zn a jd o w a l i ,  a  dzieci 
b e z  d o z o ru  sam e p o zo s ta ły ,  p o cz ę ły  się one 
z a p a łk a m i  b aw ić ,  aż i z a p a l i ły  p ie rze ,  k tó rem  
m a tk a  h a n d lo w a ła .  Z e  s t r a c h u  s k ry ły  się 
dzieci p o d  łóżko, p o d c z a s  g d y  og ień  dalej | i ę  
ża rzy ł .  S ąś iedz i  poczu li  d y m  i p rz e m o c ą  
o tw o rzy l i  d rz w i  i ugas il i  ogień .  W y c ią g n ię to  
m a łe  dziec i z p o d  łóżka ,  lecz  ty lk o  z t r u d n o ­
śc ią  w ie lk ą  u d a ło  się  p rz y w o ła n e m u  le k a ro z w i  
p r z y w o ła ć  łe  do  życ ia .

* Z  W a r m i i .
—  W  F r o m b o r k u  z m a r ł  ks. ben e f icy a t  

M a rc in  G ro d d ,  k tó ry  u r z ę d o w a ł  ta m ż e  p rz y  
k a p l ic y  św . A n n y .  Z m a r ły  k a p ła n  u ro d z i ł  się 
r. 1816, l iczy ł za te m  76 la t  życ ia .

—  W a r t e s s i b o r k .  K u p ie c  tu te js z y  K w a ­
ś n ie w s k i  z a m ie rz a  n a  p la cu  z a k ła d u  s ie ró t  m le­
cz arn ią  i s e ro w n ią  za łożyć ,  do  czego  p o t r z e b a  
m u  eodzień  p rz y n a jm n ie j  1000 l i t ró w  m leka .  
D o s ta w c y  o t r z y m a ją  z a  li t r  7 f e n y g ó w  a  po

z e b ra n iu  śm ie ta n y  chce s p r z e d a w a ć  l i te r  za  
3 fenvgi.

—  N l d b o r k .  W  d o w a  M a ry a n n a  G r z y ­
b o w sk a ,  m a ją c a  ju ż  60 lat, s p rz e d a ła  w  m ie ­
ście naszem  zesz łego  ty g o d n ia  n a  t a r g u  świnię , 
za  k tó rą  o t r z y m a ła  40  m. P o ro b iw sz y  p o t r z e ­
b n e  sp raw u n k i ,  u d a ła  się z p o w ro te m  do dom u 
około  godz .  6 w ieczorem . Z a led w ie  j e d n a k  
u sz ła  k i lk a  se t  k ro k ó w ,  n a p a d ł  j ą  n a  d rodze  
ja k iś  rab u ś ,  p rze w ró c i ł  j ą  w rów  i z a b r a ł  je j  
kosz, w  k tó ry m  m ia ła  z a k u p io n e  sp raw u n k i  
i p ien iądze .  K o b ie ta  u d a ł a  się na  p o l ic y ą  
i d on ios ła  o ca łem  w y d arze n iu .  P o l icy i  u d a ło  
się p o ch w y c ić  r a b u s ia ,  k tó ry m  je s t  ro b o tn ik  
A d a m  W ą d k iń sk i .

■— F i k .  T u te js z a  izba  k a r n a  sk a z a ła  le­
śn iczego  S tra s sa  za  k i lk a  c iężkich  k rad z ież y ,  
o raz  za  inne ro zm a i te  w y s tę p k i  na  5 la t  c u c h t-  
h a u z u  i n a  5 la t  u t r a ty  h o n o ro w y c h  p r a w  o b y ­
w ate lsk ich .

Z ©homymn.y.
—  U e c k e n d o i r f .  24 bm . w y d a rz y ło  się 

u nas  n ieszczęście .  P e w ie n  gó rn ik  w  s ta rszy m  
w ie k u  sp ra w i ł  sob ie  rew o lw er .  G d y  go w  d o ­
m u nab ija ł ,  b ro ń  puśc i ła  i k u la  tra f i ła  ciężko 
je g o  1 2 - le tn ią  córkę .  S t ra p io n y  o jc iec sam  o 
ty m  w y p a d k u  u w iad o m ił  policyę.

-— S J o f t s s u s m łL  S k ła d  p e t ro le ju  b ra c i  
S c h o p p m a n n  i n a le ż ą c y  p a n u  H e l lh a c k e  skłacl 
bu te lek  spa li ły  się do szczętu .

—  lE s s e a i .  25 bm . w iec zo rem  s c h w y ta n y  
z o s ta ł  ch ło p iec  w  tć j chwili ,  g d y  z p ew n e g o  
sk ła d u  ch c ia ł  s k ra ść  sz k lan n e  n ac zy n ie  z cu ­
k ie rkam i.  —  T e g o  sa m eg o  d n ia  a r e s z to w a łaO O
p o l ic y a  m ło d z ień ca ,  k tó ry  u c iek ł  z do m u  s w e ­
go g o s p o d a rz a  i p o z o s ta w ia ją c  u n iego  n iem ały  
d ług .

—  H t3 g ‘83S. S u m ę  w y z n a c z o n ą  ja k o  n a ­
g ro d ę  z a  pom oc  w  sc h w y ta n iu  m o rd e rc y  A m alii  
M a n d e r  z H u c k a r d e  z n o w u  z o s ta ła  p o d w y ż ­
szoną .  O becn ie  k w o ta  t a  w y n o s i  ju ż  1200 m. 
O b y  się  w n e t  u d a ło  u ją ć  z b ro d n ia rz a !

—  P a t l e i ‘boj '31 . J a k i ś  św ię to k ra d z c a  u -  
trąc-ił ób ie  no g i  z f ig u ry  C h ry s tu s a ,  k tó r a  w y ­
k o n a n a  z p ia s k o w c a  p rz e d  7 l a ty  p o św ię c o n a  
zo s ta ła .  D o p ra w d y ,  że b ra k n ie  s łów  ń a  p o ­
tęp ien ie  t a k  h a n ieb n e g o  czynu.

—  A l t e n e s s e s s .  W  św ię to  M a tk i  B o ­
skiej G ro m n icz n ś j ,  dn .  2 lu tego  u r z ą d z a  „ T o ­
w a rz y s tw o  św. W i n c e n te g o 55 z a b a w ę  w ie c z o r n ą  
n a  k o rz y ść  n aszych  b ie d n y c h .  K a to l ick ie  s to ­
w a rz y sz e n ia  o b ie ca ły  w  ty m  celu sw ą  pom oc. 
P r o g r a m  z a b a w y  b a r d z o  j e s t  u ro z m a ic o n y ,  — 
a  d o b ry  cel s p r o w a d z i  z a p e w n ie  w ie le  u cz e ­
stn ików .

—  M a g e t a .  J a k a ś  z b ro d n ic z a  r ę k a  p o ­
ło ż y ła  na  s z y n y  k o le jow e  2 w ie lk ie  kam ienie .  
P rz e s z k o d ę  tę  z a u w a ż y ł  n a  szczęśc ie  m a sz y ­
n is ta ,  i zw o ln iw szy  b iegu , j e d e n  z k am ien i  
odrzuc ił ,  p o d c z a s  g d y  d ru g i  p rz e z  lo k o m o ty w ę  
z d r u z g o ta n y  zos ta ł .  S ta ło  się to  24 s ty c zn ia  
n a  linii ko le jow ej m ię d zy  S chalk sm iih le  i K r u m -  
m enohl.

—  J & o l o u i a .  R a b in  ż y d o w sk i  dr. F r a n k  
o d w ied z i ł  o sobiśc ie  ks. a r c y b is k u p a  K re m e n tz a ,  
p ro szą c  go o p o d p isa n ie  odezwy7 w  celu z b ie ­
ra n ia  w s p a rc ia  d la  ży d ó w  w y p ę d z a n y c h  z R o -

syi.  K s .  A rc y b isk u p  nie m ó g ł  d ać  tego  p o d ­
pisu, lecz w  piśm ie w y s tó so w a n e m  do r a b in a  
ta k  się w y ra z i ł :  „Tern  se rdeczn ie j  bo le ję  n ad  
sm u tnym  losem  p a ń sk ic h  ta m  p rz e ś la d o w a n y c h  
w sp ó łw y z n a w c ó w ,  g d y ż  my ka to l icy  ciężko 
o d c z u w a m y  srogi uc isk  naszy c h  ta m t  j s z y c h  
po lsk ich  i ru s iń sk ich  w s p ó łw y z n a w c ó w . “

—  W a t t e i s s c l i e M .  G ó rn ik  J a n k o w s k i ,  
k tó ry  5 w rz e śn ia  zr. z a m o rd o w a ł  szew ca  i g ó r ­
n ik a  G a je w sk ie g o ,  s c h w y ta n y  zo s ta ł  w  I le rn ie .  
Z ab ó jc a  s to ło w a ł  sio u G a je w sk ie g o ,  k tó ry  
poch o d z i ł  z R o z d ra ż e w a  w  p o w iec ie  k ro to ­
szyńsk im , i po tem  ożen ił  się z w d o w ą  swej 
ofiary.

—  I S i c k e r s i .  L u d z ie  n ie ra z  o b rzy d l iw e  
z d r a d z a j ą  u sposob ien ie .  T a k  w idz iano  tu  p e ­
w n e g o  d n ia  z obu rzen iem , ja k  w oźn ic a  s ła ­
bego  kon ia  o b ra b ia ł  bez  litości b iczysk iem . 
I n n y  cz łow iek  bez  se rca  za la ł  m a łem u  chłopcu, 
p rz y p a t ru ją c e m u  się spoko jn ie  p ra c u ją c y m  r o ­
b o tn ikom , oczy i tw a rz  sm ołą, tak ,  że tenże 
g ło śn e  z a w o d z i ł  jęk i  i p łacze .

— C r e f e l d .  R a d a  m ie jska  p rz e z n a c z y ła  
zn o w u  d la  ro b o tn ik ó w  nie m a jąc y ch  za jęcia ,  
ID tys .  m a re k ;  raz em  z p o p rze d n iem  w sp a rc iem  
czyn i  to  75 tys .  m arek .

—  T f f e w i r .  D o c h ó d  z p ie lg rzym ki d la  
u cz cz en ia  św . S u k ien k i  Z b aw ic ie la  p rzy n ió s ł  
k as ie  ko le jow ej 215 tys .  m a re k  zysku . K o le ją  
p r z y b y ło  p rze sz ło  p ó ł to r a  miliona p ie lg rzym ów .

— W i t t e s i .  P o ż a ło w a n ia  g o d n y  w y p a ­
d ek  z d a r z y ł  się w  fab ry ce  B r in k m a n n a  i Spółki.  
J e d n e m u  z ro b o tn ik ó w  w d o s ta ło  się ram ię 
w  p a s y  rze m ien n e  u ko ła ,  tak ,  że w dw ó ch  
m ie jsc ac h  r ę k a  z ła m a n ą  zos ta ła .

—  M i m t r o p .  W y k a z a ło  się, że k ra d z ie ż  
u o b e rż y s ty  B ran d h o f fa  p o p e łn i ł  1 3 - le tn i  u czeń  
szkolny . C h łop iec  p r z y z n a ł  się i o d d a ł  je szc ze  
194 m arek .  S k u s i ł  go do te g o  p ew ie n  cz e la ­
dnik , k tó ry  m ó g łb y  się p o s tę p sk u  sw ego  p o ­
w stydz ić .

Besmaitości.
Ł e e z e s s i e  „ w i lk a 55 gliną . K s .  K n e ip p  w  

z a k ła d z ie  sw ym  w  W o r ish o fe n ie  leczy  w ilk a  
( lupus)  niet.ylko z im n ą  w o d ą ,  a le  ta k że  g liną, 
rozc ień c zo n ą  w  w o d z ie  deszczow ej i r o z p r o ­
w a d z o n ą  octem. G ęs tą  w a r s tw ą  te g o  p r e p a ­
r a tu  p o w le k a  on tw a r z  cho rego  d w a  r a z y  n a  
dzień . J e ś l i  c h o ro b a  j e s t  z a d a w n io n ą ,  pod  
p ie rw s z ą  w a r s tw ę  k ła d z ie  się p o k ła d  b ia łe g o  
se ra  ow czego .  S y s tem em  tym  w  ro k u  zesz łym  
ks. K n e ip p  w y le c z y ł  —  ia k  tw ie rd z i  dr.  T ac k ę ,  
o r d y n a to r  klin ik i w  W o r ish o fe n ie  —  przesz ło  
300  osób. Ś ro d e k  ten  nie z a w ió d ł  w  ciągu  
ty c h  la t  t r zy d z ie s tu ,  od  k ied y  ks. K n e ip p  le ­
czy  chorych .

Nabożeństw© polskie.
28, 29 i 30  s ty c zn ia  do o b ia d u  je s te m  w  

B o c h u m ;  30  po  ob iedzie  i 31 spow iedź  w A l t e n -  
bocln im , v.' n iedzie lę  o 3 1/:' n ab o ż eń s tw o  ta m ­
że ;  —  1 lu tego  po  ob iedzie  i 2 spow iedź,  
o S1/* n a b o ż eń s tw o  w  Cafnen. O d  3 do (i j e ­
stem  w  B o chum . •— 7 n ab o ż eń s tw o  w  D o r t ­
m u n d z ie  u 1 św . Jó z e fa .  —  14 w  B ochum . —  
21 w  N e u s t a d t  p o d  G elsenk irchen .  K s .  L .

T o w a rz y s tw o  p o lsk o -k a to l iek ie  św ,  Jó z e fa
w  A l t e j s  k o c  im a m  o b ch o d z ić  będ z ie

uroczystość poświęcenia chorągwi
■dnia 31 s ty c z n ia  b. r. n a  sa li  p a n a  M .  S t r a e t l i l l g ,  na  
k tó rą  to  u ro c z y s to ś ć  z a p r a s z a m y  w sz y s tk ic h  ro d a k ó w  
z okolicy  i są s ied n ie  T o w a r z y s tw a .  C z ło n k o w ie  T o w a ­
r z y s tw a  w inn i się s ta w ić  w  c z a p k a c h  i o z n a k a c h  t o w a -  
r zy s tk ich .  W s tę p n e  d la  cz ło n k ó w  ' t o w a r z y s t w  30  fen., 
d l a  n ie cz ło n k ó w  50 fen., n ie w ias ty  m a ją  w s tę p  wolny .

P o c h ó d  do k o śc io ła  ze  sa li  o godz .  3ciój po  obiedzie . 
O  j a k  n a j l iczn ie jszy  u d z ia ł  p ro s i  Z a r z ą d .

Towarzystwo katolicko-polskie  św ,  Jacka
w  R r a n k a n e r s c l i a f t  o b ch o d z ić  będz ie

p ie rw szą  rocznicę swego is tn ien ia
w  n iedzie lę .  7 lu tego  1892, o godz .  4 po ob iedzie ,  w  lo­
k a lu  p. L in d e n ,  p rzez  k o n c e r t  i p rz e d s ta w ie n ie  a m a to r ­
skie. O d e g r a n ą  b ę d z ie  s z tu k a :  „10  ty s ięcy  m a r e k . C z ł o n ­
k o w ie  p ła c ą  po  25 fen. w s tę p n e g o ; ,  cz ło n k o w ie  obcych  
T o w a r z y s t w  są  rów no  u w zg lę d n ie n i  z cz łonkam i nasze g o  
T o w a r z y s tw a .  N iec z ło n k o w ie  chcący  b ra ć  u d z ia ł  w u r o ­
czystośc i,  m u sz ą  się  dać  zap isać ,  w p is  k o sz tu je  1 m. 50 f. 
O  liczny u d z ia ł  p ro s i  r z ą d .

P o isko -ka io l ick is  T o w arzy s tw o  św,  Barbary
w  O e l s e n k i r c h e n  o b ch o d z i  w  n iedzie lę ,  31 s ty c z n ia  rb.

dziewięcio-letnią rocznicę swego istnienia
w loka lu  p. M u e sa  p rz y  B o c h u m e rs t r .  n r  15. O godzin ie  
4 te j po ob iedz ie  za cz n ie  się k o n c e r t  polski ,  p rz e p la ta n y  
śp iew am i i d e k la m a c ja m i ,  o 8mej w iec zo rem  p r z e d s ta ­
w ien ie  te a t r a ln e :  „ W ie s ł a w , -  czyli „ K r a k o w s k ie  w e s e le 45. 
C z ło n k o w ie  o b cy c h  T o w a r z y s tw  po lsk ich  b ę d ą  u w z g lę ­
dnieni z cz łonkam i nasze g o  T o w a r z y s t w a ;  d la  n ie cz ło n ­
k ó w  w s tę p  za  w pisem . W s z y s tk ic h  ro d a k ó w  życz l iw ych  
nasze m u  T o w a r z y s tw u  p ros i  o liczny  u d z ia ł

K a r z a d .

mm Ifeaiiciszefe Nenia auseii. 
zegarmistrz i złotnik,

N o rd s t r .  1, W a t t e m s e l i e i d .  N o rd s t r .  1.
poleca w ielki w ybór zegarków kieszonkowych począwszy od 
od 12 m arek. B S e g u l a t o r y  bijące godziny od 1(1 marek. 
K cgary  ś c ie n n e  od 7 m arek. Ł a ń c u s z k i  niklowe od 
50 fen. W szelkie ozdoby nadzwyczaj tanio. Za każdy nowy 
zegar daję t r z y le t n ią  g w a r a n c j ą ,  / a  każdą naprawę 
zegarka gw aratnuję 1 rok.

Franciszek 3ffeułiausen,
z e g a r m i s t r z  i z ł o t n i k .

t
W  środę o godzinie 12 

w nocy zasnęła w Hogu 
żona moja ś. p.
Franciszka Bąk,

urodź. Uorwa.
Pogrzeb odnędzie się w 

niedzielę. 31 stycznia po 
południu o godz. 3ciej z do­
mu nr. O jak  naj­
liczniejszy udział uprasza w 
.smutku pogrążony

m a i  i  r o d z i s i a .

Uwiadomienie,
Szanownych Członków T ow a­

rzystw a św. W aw rzyńca uw iada- 
miamia się, iż winni się stawić 
na salą zwykłych posiedzeń dnia 
31 stycznia o godz. 3 po południu 
w celu pogrzebu. O liczny udział 
prosi y j i i r z ą tŁ
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A. G-. Weinberg,
€a§trop. Łtfctsrendortniondl.

W ielk i ^klad gotow ych  ubrań, garderoby dla panów  i pań, jako
też  tow arów  rękodaielm caych i m odnych- ________

Velours u b r a n i a ......................................................  15, 18— 24, 28— 40 mr
U bran ia  n i c i a n e ..................................................................... 12, 15, 18— 27 „
U bran ia  k a m g a r n o w e ............................................................  20, 24, 28— 42 „
Velours i niciane s p o d n i e ........................................... 3, 4. 5. (i — 10 „
K am garnow e  s p o d n i e ................................................................. 5. (i, 7o0— 16 „
P a l e t o t y  11, 14, 165°, 20— 40 „
U bran ia  dla d z i e c i ........................................................................  l ' J°— 12 „
T ryko tow e ub ran ia  dla d z i e c i ................................................22°— 10o0 „

Dam skie haweloki (płaszcze) na deszcz . . . .  6o0, 8, 10— 30 mr
Dam skie  paleto ty  na d e s z c z ..............................................  6, 750, 9 — 30 „
D am skie  płaszcze z i m o w e ................................................12, 15, 18— 60 „
D am skie  paletoty z i m o w e .....................................................6. 8, 12— 45 „
P łaszcze  na deszcz dla d z i e c i .............................................. I 30, 2. 3 — 14 „
Płaszcze  zimowe dla d z i e c i ............................................  3. 4. 5, 650— 20 „
W ielk ie  szale na g ł o w ę  1, l 50, l 80— 4 50
M ałe szale na g ł o w ę ......................................................50 f.. 80 f., do 2 mr
Chustki f a n t a s t y c z n e ............................................................. l o0, 2, 2,50— 8 „

Odrobienie pańskich i clamskicłi. nbrąĄ. podług miary w mojej własnej ]>ra- 
eowsti pod gwaraucyą dobrego leżenia i dobrego fasoim. fg! Polska usługa.

Henryk Breil,
zegarmistrz,

S ty r u m ,  p rz | kościele katolickim,
poleca swój wielki skład

zegarków, złotych i sre­
brnych to warów i t. <1.

po nader  tanich cenach.

Stare z ło to  i srebro przyj­
muję z  a- g o tó w  kę.

Handel żelaza i mebli.
Aug. Golze wd., dawniej H. Dellbriigger,

H EM E, Balmhofstr. 51,
poleca całkowitą w ypraw ę  i urządzenie.

Posiada wielki skład
w s z e l k i c h  tow arów  żela­
znych, jako  to : m aszyny do 
go tow ania ,  piece, sprzę ty  

dom owe i t. d.

wszelkich mebli, zwierciadeł 
i mebli wyście łanych  po 
najtańszych cenach. W ózik i  

dla dzieci i kołyski.

Szanownym  Polakom
w Bruchu i okolicy

niniejszem uprzejmie donoszę, iż otworzyłem

skład kolonialny,
w k tóry  to zakres  w chodzą  wszelkie p roduk ta  
spożywcze i a r tyku ły  potrzebne w  gospodarstw ie 
domowem, jako  też

garderobę dla górników.
W szystko  je s t  u mnie do nabycia  po um iar­

kow anych i przystępnych  cenach.
Mam nadzieję, iż mię szanowni P o lacy  za ­

szczycać będą  zakupyw aniem  u mnie to w arów ; 
z mej strony s tarać  się będę  o dobry  to w ar  
i skorą usługę.

i Wilhelm He
w  L a a g e n d re e r

poleca
1 funt mąki .................................................

100 funt. k a r t o f l i ................................... 4 m.
1 funt w ędzonki ( s z p e k u ) ........................
Śledzie sztuka p o ..........................................
1 funt r y ż u ....................................... od 17 do
1 funt m asła  m argarynow ego . . 80 i
1 funt s m a l c u ................................................
1 fun t sera  l i m b u r s k i e g o ........................
1 funt sera  h o l e n d e r s k i e g o ........................
1 funt j a g ł y ......................................................
1 funt c u k r u ......................................................
1 litr g r o c h u ......................................................
1 litr długiego g r o c h u ..............................
1 funt kaw y  p a l o n e j ...................................... 1
1 funt kaw y  n i e p a l o n e j ................................ 1
1 funt „ „ 1
1 fun t „ „  1
12 sztuk j a j .............................   . . . .
1 litr oleju r z e p i k o w e g o ..............................
1 funt k iełbasy (M ettwurst)

19 fen. 
50 .,

Gerhard Becker
w  W i t t e n  n a d  B u rą , Hauptstrasse 14

poleca swój skład

złotych i srebrnych zegarków
i niklowych łańcuszków po na jtańszych  cenach. 

Złote zausznice, brosze, krzyżyki i t. d. zaw sze w  jak 
najw iększym  wyborze.

—  ■ S ta re  złoto i srebro przyjm uje za gotówkę. ---- —
Reparatury prędko i tanio.

Ałoizy Althoff, Bruch,
Polska kolonia nr. IG I2.

Baum er 4k Cie.
igrSv. Oberhausen, "-“ fc

polecają swój wielki skład dobrych

zegarków i rzetelnych złotych towarów
pod gw arancyą  tanićj, ja k  każda  inna konkurencya, 
na  co nam zezwala  zakupno masami dla naszych 
8 składów. [440

Beparacye prędko i tanio.
Kupujemy staro złoto i srebro.

♦
fm
im

tS2

Rich. Hammermann,
B R U C E ,

poleca swój boga to  zaopa trzony  skład wszel­
kiego rodzaju  zegarków  po najtańszych cenach. 
Zegarki kieszonkowe od mr. 9,50. 
Regulatory . . . . „ „ 15,00. 
Zegary ścienne . . „ „ 5,00. 

jako  też wielki w ybór

przedmiotów złotych i srebrnych
oraz w  łańcuszków

— ------ po znanych tanich  cenach. — ^ —

W Ekspedycji „Wiarusa P o lsk iego11
w Bochum, Maltheserstrasso 17a

je s t  do nabycia  bardzo p rak tyczna  książka p. t . :

„Szczęście domowe.
a s r -  Kto prześle  1 markę i 10 fenygów do E k s p e -  

dycyi „W ia ru sa  Po lsk iego“ , o trzym a książkę tę franko 
odw rotną  pocztą.

* *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  
*  *  *  *  *  -s- -»  $  *  ■*

Szanownemu 
Ignacemu Bogaczykowi 

prezesowi Towarzystwa św. Fran­
ciszka ICsaw. w Hofatedo-Kiemke 

życzę w dniu jego Imienin zdro­
wia, szczęścia i wszelkiej pomyśl­
ności. Po trzykroć! niech żyje!

J. K.

* * * *• * * * * •* * * * *
*  m *  if r

Szanownemu F r a n c i s z k o w i  
M i s i a k ,  rodem z Kotowiecka, 
parafii Droszowskiej, składają w 
dniu jego Imienin najszczersze ży­
czenia

Józef Bartczak, A. Józefiak,
M. Przybył.

Szanowemu I g n a c e m u  M a -  
l i ń s k i e m u  w Bruch u życzą w  
dniu jego Imienin wszelkiej po­
myślności. Po trzykroć: niech żyje 

A. T., F . K.

P oszuku ję  polskiej

służącej
na 1 maja. Zgłoszenia  n a ­
leży adresow ać:

F r a u  Dr. Łęgowska,. 
Arnsberg, W estfa len .

Polecam  się szanownym  
R odakom  w H ern e  i oko­
licy jako
krawiec męzki. 

Antoni Skiba,
Herne, M arienstr . nr.  5

fT e o d o r  S i e b o l d
mistrz szewski,

W attenscheid , Bochumerstr. 32..
Polecam  szanownym  P o ­

lskom  swój bogato  zaopa­
trzony

skład obuwia
po zdum iewająco tanich  ce­
nach. Zam ów ioną robotę  na 
p rzym iarkę  odstaw iam  do­
brze odrobioną w  najk ró t­
szym czasie. Beparacye 
przyjm uję każdego czasu. 

U sługa  skora i rzetelna.

Tabakę
do zażywania, prawdzi­
wie polską, mam na sk ła ­
dzie po um iarkow anych ce­
nach.

H e n r y k  Piker,
Biorstcrmark.

Zakład 
J  fotograficzny
| J o z e f T e  Niersen
2£*J5 Bochum, Bahnhofstr. 37a. BBi
#   -  ♦
X Fotografuję i

codziennie przy każdem y  
powietrzu.

Za redakcyą odpowiedzialny Jan Kakowski w Bochum. — Nakładem i czcionkami wydawnictwa „W iarusa Polskiego11.
Dodatek.


